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TYGODNIK ILUSTROWANY. 


ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOCYALNO-DEMOKRATYCZNEJ : 


WYCHODZI W KAŻDY PIĄTEK, 


Kraków, 20 stycznia 1911 r. Rok XIV. 


Nowy rząd. 


Trzecie wydanie gabinetu Bienertha zle- 
piono wreszcie z trudem wielkim. Całe to 
nowe ministeryum odznacza się cechą bar- 
dzo stańczykowską i urzędniczą, a już szcze- 
gólniejszego zapachu dodaje mu pobyt nowo 
upieczonego ministra Głąbińskiego, który dla 
karyery zamienił swą polską konfederatkę na 
kapelusz ministeryalny. Czegożby też nie zro- 
bił wszechpolak dla karyery! 

Skład nowego gabinetu jest następujący: 
Prezydyum — bar. Bienerth. Sprawy we- 
wnętrzne — dotychczasowy szef sekcyi tajny 
radea Makshr. Wieckenburg. Oświa- 
ta — Stuergkh. Sprawiedliwość — Ho 
henburger. Skarb — dotychczasowy pre- 
zydent centralnej komisyi statystycznej dr 
Robert Mayer. Handel — Weiskirchner. 
Roboty publiczne — dotychczasowy szef sek- 
cyi ministeryum kolei dr Karol Marek. Ko- 
leje dr Głąbiński. Rolnictwo — dotychczasowy 
radca dworu przy sądzie krajowym w Opa- 
wie dr Wilhelm bar. Widmann. Obrona 
krajowa — Georgi. Ministerstwo Galicyi — 
dotychczasowy szef sekcyi w ministerstwie 
roln. dr Wacław Zaleski. 

Pierwszy występ nowego gabinetu odbył 
się dnia 17 b. m. t. į. we wtorek. Złożył Bie- 
nerth szablonowe oświadczenie, z którego wy- 
nika jednak dokładnie, iż z kanałów galicyj- 
skich nic nie będzie! Znaczy to więc, że 
wszechpolacy, którzy mogli uzyskać od rządu 
tę tak ważną, tak żywotną dla kraju zdobycz, 
dla ministerstwa Głąbińskiego zrzekli się z lek- 
kiem sercem kanałów! 

Posłowie socyalistyczni wnieśli zaraz na 
pierwszem posiedzeniu cały szereg bardzo 
ważnych interpelacyij. 

Parlament rozpocznie dyskusyę nad bud- 
żetem. 


Wybory do Rady gminnej 
Czerwonego Prądnika. 


(Zwycięstwo socyalistów w III kole. — Szwindle wy- 
borcze klerusów. — Ks. Pałka. — Protest). 


„We czwartek 12 stycznia 1911 r. toczyła 
się zacięta walka wyborcza w gminie Prąd- 
niku Czerwonym pod Krakowem. Socyaliści 
zdobyli całe III koło — a więc 6 radnych i 
3 zastępców socyalistycznych wchodzi do Ra- 
dy gminnej Prądnika Czerwonego. II i I koło 
utrzymała do czasu dzięki bezczelnym nad- 
użyciom, klika familijna, która przybrała firmę 
„chrześcijańskich obrońców Prądnika przed 
socyalistami*, 

W III kole zwyciężyła lista P. P. S.D. 
104 głosami przeciw 24 głosom. Towarzysze 
nasi otrzymali 4 razy więcej głosów niż kle- 
rykali! 

W II kole, które decyduje o zwierzchności 
gminnej toczyła się najzaciętsza walka. Prze- 
ciwnicy nasi nie wzdrygali się przed najohy- 
dniejszymi szwindlami, i starym, galicyjskim 
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Co kraj, to obyczaj! Krewny angielskiego króla Edwarda” zwiedza obecnie Afrykę. W czasie przejazdu przez 

kraj murzyński Berordso czarni mieszkańcy powitali go w bardzo oryginalny sposób. Podczas, gdy kobiety 

stały po obu stronach drogi, którą przejeżdżał książę — ich małżonkowie, na znak szczególniejszej 

czci, pokładli się po obu stronach drogi na plecach i w tej pozycyi śpiewali swój hymn narodowy. Co pra- 

wd, aby widzieć coś podobnego, nie potrzebował się książę trudzić aż do Afryki. Mógł do Galicyi przyje- 

chać, a tu by stę przed nim cala tak zwana „śmietanka“ społeczna nie tylko na plecach, ale nawet 
na brzuchu pokładła! j 


zwyczajem posyłali nieboszczyka (1) Kazi- 
mierza Zwierciana do głosowania. Nie 
dopuszczono naszych wyborców do głosowa- 
nia. Zamknięto nawet wcześniej głosowanie, 
bo klerykali dowiedzieli się, że nadchodzą 
czterej socyalistyczni wyborcy, którzy prze- 
ważą szalę wyborczą. Mimo tych szwin- 
dlów, zwyciężyli klerykali zale- 
dwie 1 głosem większości. Na 47 
uprawnionych głosowało 38, towarzysze 
nasi otrzymali 19 głosów — klery- 
kali zaś 20 głosów. 

Nie można przejść do porządku dziennego 
nad postępowaniem delegata rządowego, ad- 
junkta c. k. starostwa p. Zaleskiego, który 
wobec komisyi wyborczej oświadczył, iż gło- 
sowanie drugiego koła rozpoczyna się 7 mi- 
nut po godzinie pierwszej i mimo, że powin- 
no ono trwać godzinę, zamknął je przed 
godziną drugą. Właśnie dwóch wybor- 
ców tow. Karol Dukat i p. A. Hałatek przy- 
byli do głosowania przed godziną drugą, kie- 
dy drzwi zamknięto im przed nosem na klucz. 
Trzy głosy nasze: 1) p. Kozubka, 2) Rosy- 
pala, 3) Pesli Rosensteinowej sam komisarz 
unieważnił. 

Wreszcie za Karmelitów Bosych podsunięto 
Dominikanina „braciszka* Kruka, bujakowską 
hyenę wyborczą, skazaną w r. 1907 za szwindle 
wyborcze na 3 dni aresztu i utratę praw wy- 
borczych na lat sześć. W ten sposób pod nad- 
zorem władzy „strzegącej praw* klerykali do- 
bili targu. Skradzione jednak nigdy na zdro- 


wie im nie wyjdzie. Wyborcy wnieśli natych- 
miast protest, oparty na słusznych podsta- 
wach prawnych, który z pewnością zostanie 
uwzględniony. 

Tymczasowo tryumfuje klika klerykalna, 
a wraz z nią godny jej kompan krakowski 
„Głos narodu*. Należałoby ograniczyć się do 
odpowiedzi „pies szczeka, wiatr niesie*. Chy- 
ba kto zna organ spadkobierców Ehrenberga, 
ten ma wyrobione zdanie o jego moralnej 
wartości. Niechaj reporter „Głosu narodu“, 
który przymykał i otwierał drzwi przy skru- 
tynium 12 b. m. w Prądniku przejdzie się 
tam, a z pewnością się dowie, jak wyborcy 
oceniają te „sążniste kłamliwe artykuły* o 
wyborach prądnickich. Ów tajemniczy repor- 
ter „Głosu nar.du* ujada przeciw towarzy- 
szom naszym, obrzuca ich podłemi oszczer- 
stwami: „Że bili we drzwi pięściami, kopali 
nogami*, mówi o kulturalności i to „Głos na- 
rodu* — co za ironia! Urąga żydom, a prze- 
cież klika klerykalna zwyciężyła „głosem ży- 


!dowskim*. Niejaki Salomon I[mmergliick w 


ostatniej chwili przeszedł na stronę Sitków 
i przeważył szalę na stronę kliki familijnej, 
która przyrzekła mu mandat, a w ostatniej 
chwili „Sitko“ go wykiwał! Boleje dalej ma- 
nekin z „Bociana klerykalnego* nad tem, iż 
socyaliści trafiają do serc chłopów! Woła w 
rozpaczy: „Otrząście się z ospałości Prądni- 
czanie, bo socyaliści rozpanoszyli się w na- 
szej gminie“ — daremny i opóźniony lament! 
Socyaliści otrzymali przy wybo- 
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rach do Rady gminnej Prądnika 
Czerwonego na 181 głosujących 127 
głosów, zaś klerykali tylko 54 głosy. Prą- 
dnikCzerwonyjestnaprawdę czer- 
won y m. 

Lament Macocha i jego kamrata braciszka 
„pały* z Prądnika daremny! Radę gminną, 
która przez 30 lat rządziła Prądnikiem po 
swojemu, kontrolować będą obecnie nasi to- 
warzysze, którzy weszli z III koła do Rady 
gminnei. Będą patrzyli Sitkom i Romano- 
wskim na palce. Skończyć się musi gospo- 
darka własnych interesów kosztem gminy! 
Nie będą mogli więcej oddawać 75 cm? pia- 
sku na budowę domu gminnego za 1 m?! 
Sitkowie, Romanowscy, Grabczaki, Sobieraje 
i „Głos narodu* — w korcu maku nie zna- 
lazłby bardziej dobranych kompanów! 

Towarzysze nasi zasiadają w pierwszej ga- 
licyjskiej Radzie gminnej! 

Czas najwyższy, by i inne gminy Galicyi 
wybrnęły z pod jarzma „braci szlachty“ i 
„Macochów*. 


Zemsta za „Moją Babę“! 


Relegowanie przeszło 200 akademików ! 
Śledztwo sądowe. Nieuwolnienie od cze- 
"snego. Protesty prasy. 


Niema dziś uświadomionego robotnika w 
Galicyi, któryby nie słyszał o sławnym dziele 
k$. Zimmermanna „Moja Baba“ i ener- 
głcznem proteście młodzieży akademickiej 
przeciw mianowaniu takiego indywiduum pro- 
fesorem uniwersytetu krakowskiego! Na ten 
protest młodzieży, poparty złożeniem blisko 
700 Jegitymacyj akademickich, odpowiedział 
sęnat . akademicki represaliami, wyłaczając 
śledztwo dyscyplinarne 650 akade- 
mikóm i uchwalając relegacyę (wyrzucenie) 
z upiwersytetu przeszło 200 akademików za 
to tylko, 'że młodzież ta nie chce dopuścić 
do wykładów i to jeszcze na świeckich wy- 
działach uniwersytetu autora głupich bania- 
luk 0 „naczyniu codziennem* księży probo- 
szczów, O swej gospodyni! 

W „wojsku karze się w razie przewinienia 
całego oddziału co 10-go żołnierza, senat aka- 
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demicki karze co 3-go akademika. A więc 
„Święta trójca* ku czci ks. Zimmermanna! 

Równolegle toczy się śledztwo sądowe 
o „zbrodnię“ przeciw kilku akademikom, 
uważanym za kierowników protestu na pier- 
wszym wykładzie; tych chyba przyjdzie przy- 
najmniej powywieszać! 

Prócz tych kar zastosował senat jeszcze 
jedną dotkliwą dla niezamożnych akademi- 
ków: nieuwolnienie od opłaty szkolnej 
akademików, biorących udział w 
akcyi przeciw ks.Zimmermann owi, 
mimo iż mieli wszystkie warunki 
wymagane do uwolnienia! 

Te drakońskie zarządzenia senatu akade- 
miekiego wywołały ogromne oburzenie nie- 
tylko w kołach akademickich, ale w szero- 
kich warstwach naszego społeczeństwa, czego 
wyrazem są głosy prasy. Zarówno organa 
nasze partyjne „Naprzód*, „Głos* oraz nie- 
miecka „Arbeiter-Zeitung* jak i pisma bur- 
i|żuazyjne z wyjątkiem tylko szmat klerykal- 
nych protestują przeciw temu ener- 
gicznie. 

Sprawa relegacyj nie jestostatecznie 
załatwiona, gdyż zacny i lubiany 
przez młodzież "rektor prof. dr. Witkowski, 
przegłosowany przez klerykalnych mamutów 
w senacie, oświadczył, że raczej złoży 
godność rektora, aniepodpisze wy- 
rokurelegacyi choćby jednego aka- 
demika! 

Wyrok taki nie może być wykonanym, 
gdyż wtedy zakipi na wszystkich uni- 
wersytetach austryackich i dono- 
śne echo obije się o parlament. Ró- 
wnież klasa pracująca nie pozwoli 
aby w Austryi zapanował absolutyzm 
kropidła i sutanny ! 
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KWAŚNE WINOGRONA. 


Odprawiony z kwit- 
kiem Jaś Stapiński, któ- 
ry ministrem nie został, 
prezesem Koła polskiego 
nie będzie, stracił łaski 
stańczyków, z wszechpo- 
lakami i demokratami 
nie połączył się, chłopów 
otumanił i zdradził i wy- 
gląda teraz jak ten lis, 
któremu kitę w łapce 
obcięto : niby on lis, ale 
ogonka już niema! A wia- 
domo: Lis bez kity = 
poseł bez uczciwości i ro- 
zumu mogą się na jednej 
gałęzi powiesić. 


Jan Stapiński. 


Z przeszłości Paulinów 
częstochowskich. 


W numerze pierwszym tygodnika „W ol- 
na Trybuna“ znajdujemy następujący do- 
skonały artykuł: 

„Gdy zaduch trupi wykazał całą zgniliznę 
moralną mnichów jasnogórskich, żywioły kle- 
rykalne starają się zagłuszyć wrażenie, usi- 
łują wmówić społeczeństwu, że należy czem- 
prędzej przejść do porządku dziennego, gdyż — 
„nie wolno szargać świętości“, a świętością 
jest nietylko zakon Paulinów, lecz przede- 
wszystkiem „pamiątka narodowa*, klasztor 
jasnogórski, wsławiony „cudowną obroną“ pod 
dowództwem przeora Augustyna Kordeckiego 
w czasie wojny ze Szwedami. 

Niebaczni! Powinni byli wiedzieć, że nie- 
bezpiecznie poruszać tę legendę, obecnie już 
przez prawdę historyczną zniweczoną, nie po- 
winni byli przypominać, że ta prawda histo- 
ryczna każe dziś stawiać przeora Paulinów 
nie obok Stefana Czarnieckiego, obrońcy Rze- 
czypospolitej, lecz obok zaprzańców sprawy 
polskiej. 

Przypomnijmy w kiłku słowach wypadki 
dziejowe, które spowodowały „cudowną obro- 
nę Częstochowy*. Po śmierci Stefana Bato- 
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Dni szły. 

„Jak dawniej jasno świeciła na placu gwia- 
zda, ręką' Adeila wysoko wzniesiona. Lecz 
dawno jaź umilkły w mieście objawy rado- 
ści: $ Ludzie ehodzili gniewni i pochmurni, spu- 
ściwsży oczy ku ziemi i starali się nie wi- 
dzieć' wzajemnie. 

"Gdy zdarżała się im przechodzić przez plac, 
oczy” ich, ujrzawszy Adeila, płonęły nienawi- 
ścią. "Nie słychać było pieśni, nie słychać 
SRA tnódłów. Ww zamian CELMA przez 


ponura RSSG — e się, rosła i pod 
jef Gieniem tradno było wyżyć. 

l ato, na płae z jękiem wybiegł człowiek; 
ocży. jego pałały, twarz nabrała strasznego 
wyrazu od duszącej go złości. 

— Precz z gwiazdą! Precz z tym, który 
gwiazdę przyniósł! — krzyczał w zapamię- 
taniu wściekłości. 

=— Bracia, czyliż nie dusze was wszystkich 
wzywają przez moje usta: precz z gwiazdą, 


precz ze światłem — ono pozbawiło nas ży- 
cia i szczęścia! Spokojnie i niezmącenie ży- 
liśmy w ciemności, kochaliśmy nasze miłe 
siedziby, nasze zaciszne życie. Patrzcież, co 
się stało? Nadeszło światło -i niema już 
szczęścia w niczem. Domy tłoczą się brudnemi, 
wstrętnemi gromadami, liście drzew blade są 
i ślizkie, jak skóra żaby. Spojrzyjcie na zie- 
mię — cała ona pokryta krwawem błotem. 
Skąd krew ta, kto wie? Lecz lipnie ona do 
rąk, jej zapach prześladuje nas przy jedze- 
niu i we śnie, on zatruwa i osłabia nasze 
korne modły do gwiazd. I nigdzie niema ra- 
tunku od tego zuchwałego, wszystko przeni- 
kającego światła! Dostaje się ono do domów 
naszych i oto widzimy: wszystkie one bło- 
tem oblepione; błoto wjadło się w ściany, 
zasłoniło okna, cuchnącemi masami groma- 
dzi się po kątach. Nie możemy już całować 
naszych kochanków: przy świetle gwiazdy 
Adeila stali się ohydniejszymi od robaków 
mogilnych ; oczy ich blade, jak u stonóg, 
miękkie ciało pokryte plamami i pleśnią. I je- 
dni na drugich nie możemy już patrzeć: nie 
człowieka widzimy przed sobą, a zniewagę 
człowieka. Każdy nasz krok, tajemnicą osło- 
nięty, każdy skryty ruch, oświeca to nieda- 
jące się przebłagać światło... Tak żyć jest nie- 
możliwe! Precz z tym, który gwiazdę przy- 
niósł, niech zginie światło ! 
— Precz! — pochwyciły tłumy. 


— Niech żyje mrok! Tylko smutek i prze- 
kleństwo przynosi ludziom Światło gwiazd... 
Smierć temu, co gwiazdę przyniósł ! 


Groźnie zafalował tłum i wściekłem wyciem 
starał się zagłuszyć w sobie strach przed wy- 
powiedzianemi złorzeczeniami przeciw świa- 
tłu i ruszył on na Adeila. Lecz śmiertelnie 
jasno świeciła gwiazda w jego ręku i ludzie 
nie śmieli zbliżyć się ku niemu. 

— Bracia, wstrzymajcie się! — rozległ się 
wnet głos starego kapłana Satzoja. — Ciężki 
grzech bierzecie na swoje sumienie, przekli- 
nając światło! Do czego modliliśmy się, czem 
żyjemy, jeśli nie światłem? Lecz — i ty, mój 
synu, zwrócił się on ku Adeilowi — i ty po- 
pełniłeś nie mniejszy grzech, znosząc gwiazdę 
na ziemię. Co prawda wielki Brama rzekł: 
„Błogosławiony, kto dąży ku gwiazdom“. Lecz 
zuchwali w swej mądrości ludzie źle zrozu- 
mieli słowa jego. Uczniowie uczni Bramy tak 
tłómaczyli prawdziwe znaczenie niejasnych 
słów Wszechmędrca: ku gwiazdom człowiek 
dążyć powinien myślą tylko, a na ziemi mrok 
jest tak świętym, jak na niebie — jasność. 
I tą właśnie prawdą wzgardził twój shar- 
działy umysł. Pożałuj swych win, mój synu, 
rzuć gwiazdę i niech znów zapanuje na ziemi 
spokój! 


— A czy nie myślisz, iż, nawet w razie 


igdybym ją rzucił, spokój. nigdy na ziemię nie 
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rego, szlachta obrała królem (w r. 1587) Zy- 
gmunta III Wazę, syna króla szwedzkiego i 
księżniczki Katarzyny Jagiellońskiej. Po śmierci 
ojeajZygmunt odziedziczył tron szwedzki. Opę- 
tany przez jezuitów, powstawał przeciw dziełu 
reformacyi szwedzkiej, tem wywołał przeciw 
sobie bunt, i do wojny swojej przeciw Szwe- 
cyi wciągnął Polskę. Wojnę zakończono ro- 
zejmem, lecz synowie Zygmunta, Władysław IV 
i Jan Kazimierz, kolejno obrani królami pol- 
skimi, nie zrzekli się pretensyi do tronu szwedz- 
kiego. Chodziło więc o zatarg czysto dyna- 
styczny, o sprawę królów, nie narodów. W 
roku 1655, kiedy Polska toczyła ciężką wojnę 
z Moskwą, magnat polski Hieronim Radzie- 
jowski, skazany na infamię i banicyę za gwałty, 
podburzył króla szwedzkiego Karola Gustawa 
do napaści na Polskę. Wnet część magnateryi 
polskiej przeszła na stronę wroga: Krzysztof 
Opaliński, wojewoda poznański, Karol Gru- 
dziński, wojewoda kaliski, Radziwiłłowie, trzę- 
sący Litwą i inni, uznali go królem Polski. 
Wojska szwedzkie zalały Polskę. Lecz łupie- 
stwa żołdaków szwedzkich wywołały opór 
szlachty, ruszył się też lud, srodze trapiony 
gospodarką Szwedów. Zdołano zawrzeć pokój 
i przymierze z Moskwą, a dzięki znakomitym 
zdolnościom strategicznym Stefana Czarnie- 
ckiego, hufce szwedzkie zostały zniesione, Ka- 
rol Gustaw musiał przystać na zawarcie po- 
koju. 

Jednym z drobnych epizodów tej wojny 
była obrona Częstochowy. 18 listopada 1655 
roku generał szwedzki Miller stanął pod mu- 
rami warownego klasztoru, 25 cofnął się w 
obawie, by jego oddział nie został osaczony 
przez Czarnieckiego. Któż z nas nie czytał 
dziejów tej „cudownej obrony*? Dzieła histo- 
ryków, książeczki patryotyczne dla dzieci, po- 
wieści (Kraszewskiego „Kordecki*), obrazy 
i rzeźby głoszą sławę Jasnej Góry i jej obroń- 
cy, przeora Augustyna Kordeckiego. Paulin 
w białym habicie, stojący z krzyżem w ręku 
na szańcach, stał się ulubioną postacią opo- 
wieści patryotycznych. Należy zauważyć, że 
źródłem dziejów tej obrony jest relacya sa- 
mego Kordeckiego. Przeor bowiem Światła 
swego pod korcem nie chował, lecz opisał sam 
swoje czyny w książce, wydanej w dwa lata 
później po łacinie w Krakowie. Historycy pó- 
źniejsi za nim powtarzają. Niektórzy z nich, 


arcykatolicko nastrojeni, o „cudownej niemal 
obronie*, bardziej trzeźwi stwierdzają przy- 
najmniej, „że natchnęła naród otuchą*, po- 
budziła go do walki ze Szwedami. Zaznaczyć 
przecież należy, że wielkiego „cudu“ nie 
trzeba było. Klasztor był mocno warowny, 
a zwyczajem ówczesnym za zbliżeniem Szwe- 
dów szłachta zbrojna całej okolicy zamknęła 
się w tej warowni. Szwedzi zaś mieli tu za- 
stęp nieliczny, jak obecnie autentycznie stwier- 
dzono, 4000 ludzi, i brakło im dział oblężni- 
czych. Obronić się w takich warunkach przez 
pięć tygodni nie wymagało chyba „cudu“. 
Wpływ moralny tej obrony na naród cały 
zapewne też nie był zbyt wielki, gdyż w owym 
czasie wieści nie szerzyły się zbyt szybko, 
więc zanim wiadomość doszła do różnych za- 
kątków Polski, minęło czasu więcej niż te 
pięć tygodni. 

Żyła przecież legenda o tym „cudzie“, le- 
genda wygodna dla kleru, więcgor- 
łiwie pielęgnowana. Lecz obecnie le- 
genda o bohaterstwie przeora ja- 
snogórskiego została nielitościwie 
zdruzgotana: z archiwum rządowego 
szwedzkiego wydobyto dokumenty, t. j. ra- 
porty i listy z czasów wojny z Polską. Nie 
czyniono tego dotąd, gdyż dzieje tej wojny 
niebardzo były pochlebne dla Szwedów; „bo- 
haterskie zastępy* ukazują się tu w chara- 
kterze rabusiów i zbójów, plądrujących po 
bezbronnym, wskutek zdrady magnatów, kra- 
ju, a pierzchających w nieładzie, gdy nad kar- 
kami śmignęły szable husarzy-partyzantów 
Czarnieckiego. Te dokumenty rozchwiały w 
Szwecyi również niejedną legendę patryoty- 
czną. Tymbardziej więc o autentyczności ich 
wątpić nie można, i nikt też nie wątpi. 

Pomiędzy nimi znalazły się takie, które 
przeora Paulinów w innym zgoła ukazują 
świetle. Najważniejszy z nich podajemy w 
dosłownym przekładzie. Jest to list prze- 
ora, pisany do generała Millera. Kordecki 
pisze: 

„Wasz sławny i wielki pan wie, że na- 
szą rzeczą nie jest obierać królów, lecz czcić 
tych, których wybrali możnowładcy nasze- 
go państwa. Skoro więc cała Rzeczpospo- 
lita uznała za swego pana najjaśniejszego 
króla szwedzkiego i jego królem swoim 
obrała, więc i klasztor nasz, który zawsze 


c 


królowie polscy opieką i czcią otaćzali,*kor- 
nie poddał się majestatowi króla szwedz- 
kiego, jak to wynika z listu, przysłanego 
naszemu kłasztorowi pod datą 28 paździer- 
nika przez jaśniewielmożnego posła Wit- 
tenberga. „Hołd nasz i poddanie powtórzy- 
liśmy w nowym piśmie, posłanym do War- 
szawy, na które oczekujemy odpowiedzi 
miłościwego króla. Jako wierni poddani, 
czcimy najjaśniejszego króla szwedzkiego, 
naszego wielce miłościwego pana i ani my- 
ślimy podnosić oręża przeciw wojskom naj- 
jaśniejszego pana. 

Prosimy tedy usilnie jaśniewielmożnego 
pana, aby raczył pozostawić w spokoju 
nasz klasztor, poświęcony czci Boga i jego 
przenajświętszej Matki, w którym modlimy 
się za pomyślność najjaśniejszego króla 
szwedzkiego, protektora Rzeczypospolitej. 
Nie oponujemy jaśniewielmożnemu panu i 
i upraszamy o jego opiekę. Co rozkazać 
raczy jego królewska mość, wiernie czynić 
będziemy. Tymezasem polecamy się naj- 
gorliwiej łasce jaśnie wielmożnego pana. 

Najuniżeńszy sługa w Chrystusie i niego- 
dny suplikant jaśniewielmożnego pana, bra- 
ciszek Augustyn Kordecki, przeor." 

List nosi datę 21 listopada, więc był pisany 
wnet po przybyciu generała szwedzkiego pod 
mury Częstochowy, był odpowiedzią na we- 
zwanie przyjęcia załogi szwedzkiej do murów 
klasztoru. Lecz generał szwedzki żądał bar- 
dziej realnych oznak uległości niż kawałek 
papieru i obstawał, by kiasztor, nie czekając 
odpowiedzi z Warszawy, załogę przyjął. Kor- 
decki odpowiada, że tego uczynić nie może, 
gdyż wkroczenie żołnierzy do klasztoru, od- 
straszy pątników, a gdy ci przybywać nie 
będą, klasztor utraci dochody! Obawiał się 
też zapewne wielebny przeor, że żołdacy, do- 
brawszy się do skarbca, piwniczki i śpiżarni, 
podskubią mnichów. Generał wtedy próbował 
wziąć klasztor siłą; nie było innej rady dla 
mnichów, tylko bronić się. 

Po pięciu tygodniach, gdy Miller cofnąć się 
musiał, zażądał, by mnisi oddali ponownie 
hołd królowi. Na to otrzymał odpowiedź, że 
Paulini nie powstawali przeciw królowi szwedz- 
kiemu i na przyszłość jako wierni poddani 
czcić i słuchać go będą. 


Tak pryska legenda! Podobnie jak zdrajcy 


powróci, gdyż jest zachwiany na wieki? — 
z uśmiechem spytał Adeil. 

I z przerażeniem poczuli ludzie, że prawdę 
rzekł Adeil, że spokój pierwotny już nigdy 
nie wróci. 

Wtedy wystąpił naprzód stary Tsur, nauczy- 
ciel mądrych, Światło nauki. 

— Szalonym był, Adeilu, twój czyn i nie 
możesz zamknąć ócz na jego następstwa. We- 
dług praw przyrody, życie rozwija się po- 
woli i powoli zbliżają się ku życiu dalekie 
gwiazdy. Przy ich, wciąż zbliżającem się świe- 
tle, stopniowo zmienia się życie. Lecz ty nie 
chciałeś, czekać, na własną odpowiedzialność 
zerwałeś z nieba gwiazdę i blaskiem jej zbyt 
jaskrawo oświeciłeś życie... 

I cóż mamy w rezultacie? 

„Cała nędza życiowa rzuca się w oczy i ży- 
cie zdaje się marnem, brudnem, wstrętnem. 
Czyliż i przedtem nie domyśłaliśmy się, iż 
takiem jest i czyliż w tem zadanie nasze? 
Nie wielkiej trzeba mądrości, by zerwać gwia- 
zdę z niebios i oświecić nią nienormalność 
ustroju życiowego. Nie, weź się do brudnej, 
ciężkiej pracy nad zreformowaniem życia; 
wtedy przekonasz się, czy łatwo jest oczy- 
ścić je z brudu, chociażby eałem morzem 
światła. Ileż w tem dziecięcego niedoświad- 
czenia, ile niezrozumienia warunków i praw 
życia. I oto, zamiast radości, przyniosłeś na 
ziemię smutek, zamiast spokoju — wojnę. | 


A mógłbyś, i teraz jeszcze możesz być uży- | będzie świecić ma gwiazda. Tam, na niebios 
tecznym: rozbij gwiazdę, weź z niej tylko | stropie, zawieszone gwiazdy same blask wy- 


odłamek mały — i ten odłamek oświeci ży- 
cie o tyle właśnie, o ile to potrzebnem jest 
do owocnej i rozumnej pracy nad nią.. 

— Dobrze rzekłeś, Tsur ! — odparł Adeil. — 
Nie radość przyniosła ta gwiazda, lecz smu- 
tek, nie spokój, lecz wojnę. Nie tego oczeki- 
wałem, gdy po urwistych skałach wspinałem 
się ku gwiazdom, gdy wokół mnie obrywali 
się i padali w przepaść towarzysze. 

Myślałem, że chociażby jeden z nas do- 
sięgł celu i przyniósł gwiazdę na ziemię, — 
w jasnym jej blasku zacznie się na ziemi 
piękne, jasne życie. Lecz, gdy, stojąc na placu, 
przy blasku niebiańskiej gwiazdy ujrzałem 
życie wasze zrozumiałem, iż marzenia moje 
były szalonemi; zrozumiałem, iż światło było 
wam potrzebne tylko w niedosięgnionych nie- 
biosach, by hołd mu składać we wzniosłych 
chwilach życia. 

A na ziemi droższym nadewszystko jest 
dla was mrok, w którym chować się może- 
cie jedni przed drugimi i, co najważniejsze, 
możecie być zadowoleni z siebie, ze swego 
ciemnego, przesiąkniętego pleśnią życia. Lecz 
bardziej jeszcze poczułem, iż żyć takiem ży- 
ciem nie można, iż woła ono o pomstę do 
nieba każdą swą kroplą krwawą, każdą pla- 
mą wilgotnej pleśni... 


| 
| 


dają; lecz gwiazda, zerwana z nieba i ma zie- 
mię zniesiona, może świecić tylko wtedy, :je- 
Śli ją krew trzymającego zasila: zaj Bial 
Czuję, iż życie moje spala się<w gwieździe 
i nie wiele mi go pozostało; gwiazdy: nikamu 
oddać nie mogę; gaśnie ona wraz życiem nio- 
sącego ją i każdy musi nanowo gwiazdę: zda- 
bywać! 3 imas 
Ku wam oto zwracam się, śmiałego.„ serca, 
ku wam, którzy poznawszy światło, nie ze- 
chcecie już żyć w mroku. Idźcie w,daleką 
drogę i nieście tu nowe gwiazdy. Długą i tru- 
dną jest droga, lecz w każdym razie dla was 
będzie ona łatwiejsza, niż dla nas, którzyśmy 
pierwsi na niej polegli: ścieżki wskazane, 
drogi oznaczone macie. Powróćcie, z gwia- 
zdami i nie wyczerpie się więcej ich światło 
na ziemi, a przy niegasnącym blasku gwiazd 
niemożliwe stanie się takie życie; wyschną 
błota i znikną czarne mgły; jasną, świeżą 
zielenią okryją się drzewa i.ci, którzy: teraz 
zajadle rzucają się na gwiazdę, mimtowoH 
zajmą się stawianiem nowych gmachów. tiy- 
cia; przecież i teraz cała złość ich pochódzi 
stąd, iż przy świetle czują eałą ohydę:-do- 
tychczasowego życia. Zycie stanie się wtedy 
wielkiem i czystem; pięknem będzie ońo przy 
jasnym blasku, krwią naszą żywionej gwia- 


Zresztą mogę was pocieszyć: nie długo już|zdy. A gdy wreszcie spuści się ku nam niebo 
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Radziejowski, Opaliński i Radziwiłłowie, przeor 
uznaje Karola Gustawa panem, hołdując mu, 
korzy i płaszczy się przed nim. Nie w imię 
ojczyzny broni powierzonej sobie warowni, 
lecz staje jedynie w obronie dochodów kla- 
sztornych. I nawet wtedy, kiedy już cały na- 
ród chwycił za broń, gdy Czarniecki, według 
słów imci pana Paska, czosnku zadał szwedz- 
kim kupom, przeor, polityk na wszelki wy- 
padek, wyraża wiernopoddańcze uczucie dla 
króla szwedzkiego. 

Dla charakterystyki wielebnego przeora do 
dać tyłko jeszcze należy, żej przedzierzgną- 
wszy się w dziejopisa, owe listy swoje pofał- 
szował. Przytacza on bowiem w swej książce 
list z dnia 21 listopada dosłownie, lecz w in- 
nym zgoła brzmieniu, list w tonie wyzywa- 
jącym i tehnący patryotyzmem. 

Prawda historyczna mniej jest poetycznna 
od baśni. Lecz potwierdza ona i w tym wy 
padku ogólną zasadę: kler katolicki nigdy i 
nigdzie nie służył ojczyźnie, zawsze był go- 
tów zdradzić i zdepłać naród, zawsze dbał 
jedynie o sprawy Kościoła i swoje dochody. 
Były jednostki, pałające miłością ojczyzny, 
gotowe do ofiar, lecz z niemi nie solidary- 
zowała się władza kościelna, wypierali się 
ich dostojnicy Kościoła. Tylko tam, gdzie uczu- 
cie patryotyzmu może służyć do wzmocnie- 
nia panowania kleru, schlebia on temu uczuciu. 


Dlatego trzeba zdzierać mu maskę, dlatego 
trzeba, aby i owa legenda o „cudownej 
obronie Jasnej Góry* obalona przez 
prawdę historyczną, przestała tu- 
manić lud polski. Miłość ojczyzny każe 
czcić prawdę w dziejach narodu i poznać jego 
wrogów i zdrajców. Przeor Kordecki nie słu- 
żył Polsce, lecz zdradzał ją. Dlatego wara 
obrońcom Macochów od ludu polskiego. Je- 
żeli zgniliznę moralną współczesnego kleru 
chcą dać w zapomnienie w imię przeszłości, 
w imię legendy patryotycznej, należy odpo- 
wiedzieć twardo i jasno: w dziejach zakonu 
Paulinów, jak w dziejach Kościoła i jego dy- 
gniłarzy w stosunku do Polski, historya wy- 
ryła znakiem ognistym słowo jedno: Zdrada! 


J. B. Marchlewski. 
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PRAWO LUDU 


NOWE MINISTERSTWO. 


Minister kolei dr Głą- 
biński, wszechpolak, który 
nie mając pojęcia o ko- 
lejnictwie złapał jakie mu 
dawano ministeryum. To 
też pisma żądają, aby Głą- 
bińskiemu dodano jakiego 
fachowca, zachodzi bo- 
wiem obawa, że Głąbiń- 
ski, nie znając zupełnie 
spraw kolejowych, narobi 
takiego bigosu, że go po- 
tem sam dyabeł nie po- 
trafi strawić. Ale karye 
rowiczom z Koła polskie- 
go wszystko jego: Zrobią 
chętnie świństwo, byle na 
tem zarobili! 


Dr Giłąbiński 
nowy minister kolei. 


— iai iż według nowej ustawy 
z 15 stycznia 1910 r. należy przy urządzaniu 
wszelkich zabaw publicznych (oprócz podania 
na stemplu do dyrekcyi policyi) zgłaszać się 
w biurze magistratu z biletami sprzedaży do 
ostemplowania, gdyż zasłanianie się niezna- 
jomością tej ustawy naraża na grzywny do 
200 K, jaką w takich wypadkach wymierza 
magistrat urządzającym podobne zabawy. 

— Nawet arcyksiążę Franciszek Ferdynand, 
następca tronu nie chce płacić dodatków na 
utrzymanie szkoły w Szaswaz (Węgry), sku- 
tkiem czego gmina wniosła skargę do Tryb. 
admin. — poczem zamierza wnieść zwykłą 
skargę do sądu. Więc nie tylko obszarnicy 
w Galicyi, ale i członkowie dynastyi nie lu- 
bią płacić na szkołę, która była i długo je- 
szcze będzie kopciuszkiem w Austryi. 

— Zabawa kolejarzy. Komitet zabawowy 
kolejarzy krakowskich urządza we środę 1 lu- 
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gwiaździste, zastanie ono ziemię godną świa- 


I język jego plątał się i dreszcz przejmo- 


tła i nie będzie potrzeba już krwi naszej, | wał go bojaźliwy. 


by podtrzymywać to wieczyste, nieprzemija- 
jące światło... 

Głos Adeila urwał się; ostatnie krople krwi 
znikały z bladej jego twarzy. Ugięły się ko- 
lana jego i padł, a z nim razem upadła gwia- 
zda; upadła, zasyczała w krwawem błocie 
i zgasła. 

Ze wszystkich stron wysunął się mrok czarny 
i utworzył sklepienie nad gwiazdą zagasłą ; 
z ziemi uniosły się znów ożywione mgły i za- 
kotłowały w powietrzu. Marnem, drżącem świa- 
tełkiem świeciły przez nie na dalekiem nie- 
bie dalekie, bezsilne gwiazdy. 


Szły lata. 

Jak i pierwiej, w wilgotnym mroku rodzili 
się, rośli i umierali ludzie, jak i pierwej ży- 
cie zdawało się cichem, spokojnem. Lecz głę- 
boki niepokój i niezadowolenie podgryzały je 
w mroku. 

Ludzie nie mogli zapomnieć tego, co oświe- 
ciła przelotnym swym blaskiem jasna gwia- 
zda. Zatrutą była cicha ich radość; kłamstwo 
było we wszystkiem. 

Zasyłając korne modły do dalekiej gwiazdy, 
człowiek zaczynał myśleć: 

— åA jeśli się znajdzie drugi szaleniec i przy- 
niesie tę gwiazdę ku nam? 


Ojciec uczył syna, iż w dążeniu ku gwia- 
zdom — życie i szczęście człowieka, i wnet 
przychodziło mu na myśl: 

— A co będzie, jeśli w synie zrodzi się dą- 
żenie ku światłu gwiazd i on, podobnie jak 
Adeil, pójdzie po gwiazdę i przyniesie ją na 
ziemię? 

I ojciec śpieszył objaśnić synowi, że świa- 
tło naturalnie dobrem jest, lecz szaleństwem 
byłoby próbować sprowadzić je na ziemię, 
że byli tacy zuchwalcy i zginęli bez sławy, 
nie przyniósłszy pożytku ludziom. 

Tego uczyli ludzi kapłani, o tem przeko- 
nywali uczeni. Lecz nadaremnie rozbrzmie- 
wały ich słowa: coraz to rozlegała się wieść, 
iż jakiś młodzieniec lub dziewczę znikali z ro- 
dzinnego domu. 

Dokąd dążyli? Czy nie drogą wskazaną 
przez Adeila? 

I z przerażeniem uczuli ludzie, że jeśli znowu 
zabłyśnie światło na ziemi, to trzeba będzie 
mimowoli wziąć się wreszcie do ogromnej 
pracy i nie można będzie nigdzie ujść od niej. 
I ze smutnym niepokojem wpatrywali się w da- 
leki, ciemny horyzont i zdewało się im, iż nad 
nimi już zaczyna migać drżący odblask zbli- 
żających się gwiazd. 

Tłóm. Z. Wimuth. 
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tego wielką zabawę karnawałową w sali Klubu 
urzędników pocztowych w hotelu Europejskim 
(Lubicz 5). Zaproszenia wydaje komitet w lo- 
kalu Stowarzyszenia (Zacisze 12). Wstęp od 
osoby 1 K 40 h 


— Kronika karnawałowa. Staraniem komi- 
tetu robotnie i robotników fabryki tyto- 
niu w Krakowie odbędzie się w sobotę 21 
b. m. w wielkiej sali „Sokoła“ krakowskiego 
bal na dochód budowy Domu Robotniczego 
Początek o godz. 9. wieczór. Muzyka woj- 
skowa 20 p. p. Tańce prowadzić będzie znany 
wodzirej p. Oskar Doening. Po północy wy- 
bór i odznaczenie królowej balu. Bufet we 
własnym zarządzie ; ceny niskie. Kwiaty i ko- 
tyliony na miejscu. Bilet wstępu 2 K. Zapro- 
szenia i bilety do nabycia w Związku stow. 
robotn. (Zwierzyniecka 10) w bufecie u tow. 
Papińskiego albo u tow. Pabijańskiego (Czar- 
nowiejska 7) 


— Trupa ks. Stojałowski złupić usiłuje — 
gdy mu się żywy nie dał oskubać! Przeciwko 
masie spadkowej śp. adwokata Lewickiego 
tak ohydnie zamordowanego przez znaną 
szpiclówkę moskiewską Borowską, wniósł szla- 
chetny szakal z tonsurą skargę o zwrot pie- 
niędzy rzekomo wydanych przez Stojała na 
akcyę wyborczą dr. Lewickiego przed laty 12! 

Teraz sobie dopie- 
ro przypomniał oszust 
polityczny o swoim 
długu rzekomym i nie- 
boszczykowi nie daje 
spokoju! Zaiste wstręt 
bierze człowieka, gdy 
się patrzy na tę hyenę, 
usiłującą pożywić się 
trupem swego dawne- 
go kolegi i zwolenni- 
ka! I podobne indy- 
widuum zasiada w 
Kole połskiem — go- 
dna zaiste i dobrana 
ozdoba tej menażeryi 
politycznej ! 


— Interesa pos. ks. Żygulińskiego. Tarnowski 
powiat ma genialnych posłów do interesów: 
p. Olszewskiego, który z chłopa dzięki spe- 
kulacyom parcelacyjnym stał się obszarnikiem 
i ks. Żygulińskiego, który z „Żyguły* „doro- 
bił się* kilku kamienic i zdrojowiska Żegie- 
stów, budując domy dla robotników! O ma- 
jątku ks. Żygulińskiego świadczy wiadomość, 
podana przez czasopismo „Nasze Zdroje“ o ma- 
jącej nastąpić sprzedaży Żegiestowa za mi- 
lion sto tysięcy koron i to „w nie- 
pewne ręce*! Smutnem jest, żeby poseł 
i prezes rady powiatowej, a więc figura na- 
dająca ton w Galicyi, dorobiwszy się na ro- 
botniczej skórze w myśl zasad encykliki o kwe- 
styi robotniczej „Rerum novarum* (którą tłó- 
maczył na język polski i w ten sposób za- 
stosował!) tak olbrzymiego majątku, zaprze- 
paszezał wprawdzie za słone pieniądze tak 
ważny posterunek, jakiem jest zdrojowisko. 
Widać tu wpływ trzeciego posła tarnowskiego 
(miejskiego) Bataglii, który jest mistrzem w 
braniu pieniędzy bez względu, skąd one po- 
chodzą, choćby od Prusaków, których nazywa 
Alzatczykami! Ziemia tarnowska może chlu- 
bić się taką trójką hultajską. 


Dr. Weiskirchner 
nowy minister handlu. 


— Pos. ks. Pastor wypoliczkowany ! Stosanki 
w Kole Polskiem wywierają zgubny wpływ 
na jego członków. Pyskobicie szerzy się 
jak zaraza. Wzorem pos. Olszewskiego i Mle- 
czki, Stojałowsklego i Szpondra poszedł ks. 
Pastor, który znieważywszy czynnie swego 
wikarego, otrzymał od niego potężny poli- 
czek! Ks. Pastor obecnie proboszcz w Le- 
żajsku, zupełnie schorzały a jednak 
krewki nie może pełnić obowiązków posel- 
skich. Konsekwencye z tego powinni wycią- 
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gnąć wyborcy i wezwać go do złożenia 
mandatu. 

— łŁupiskóra i polityk chłopski. Z Żywca 
piszą nam: Po powiecie naszym rozbija się 
polityk chłopski Szczepański, który zdo- 
bywszy majątek przez ożenek i przez rekla- 
mowanie poprostu oszukańczych pigułek 
ze swojej apteki, które mają leczyć (?) pra- 
wie wszystkie (!) choroby, chce zrobić ka- 
ryerę polityczną. Nie dziwimy się Stapińskie- 
mu, że jego właśnie zrobił skarbnikiem P. S. 
L., gdyż wytrawny ten łupiskóra chłopski 
umie wyżebrać u chłopów pieniądze, jak wi- 
dać to z jego artykułów w „Nieprzyjacielu 
Ludu*. Reklamista pigułek jest dobrym ale 
niesmacznym żyłowaczem prenumeraty. Nie- 
doszły poseł chce teraz wjechać do żywie- 
ckiej rady powiatowej, która słynie mimo 
nędzy góralskiej z najwyższych dodatków 
do podatków w całej Galicyi! Garbuje się 
nimi chłopską skórę, aby można zasiadać 
w wspaniałym, nowym budynku rady powia- 
towej. Gospodarki tej ludowcy a więc Szcze- 
pański nie zmienią, gdyż już obecnie prze- 
cież rządzi poseł ludowcowy Szwed. Akcyę 
wyborczą powinni wykorzystać robotnicy, aby 
zademonstrować za prawami wybor- 
czemi robotników do rad powiatowych. Je- 
żeli mowa o samorządzie, to musimy napię- 
tnować postępowanie starostwa, które tole- 
ruje od dłuższego czasu rządy komisarza 
w kasie chorych, mimo słusznych żądań ro- 
botniczych o rozpisanie wyborów. Sprawy 
tej nie spuścimy z oka. 

— Mięso argentyńskie w Krakowie. Wagon 
mięsa argentyńskiego o pojemności 
7500 kg. przybył do Krakowa 14 b. m., drugi 
zaś wagon 15 b. m. Mięso po zbadaniu przez 
weterynarzy sprzedawane będzie w bieżącym 
tygodniu. 

— Skutki zbrojnego pokoju. Podczas ćwiczeń 
18 pułku piechoty w Woli Justowskiej postrze- 
lił jeden żołnierz drugiego d. 9 bm. nabojem 
ślepym, a 13 bm. taki wypadek zdarzył się 
koło Morawicy. Żołnierz w ciężkim stanie 
został przewieziony do szpitala. 

— Aresztowanie Machajskiego. W Zakopanem 
aresztowany został Jan Machajski za nie- 
dozwolony pobyt w Austryi i odstawiony do 
sądu w Nowym Targu. Machajski jest twórcą 
grupy robotniczej „machajowców*, która od- 
rzuca walkę polityczną i ekonomiczną ; po 
upadku rewolucyi powstały takie grupy w Ro- 
syi, lecz po krótkiem trwaniu upadły bezpo- 
wrotnie. 

— Zgromadzenie publiczne odbyło się w Kra- 
kowie w niedzielę. Referował po raz pierwszy 
po powrocie z Ameryki tow. Daszyński, któ- 
rego też przepełniająca salę publiczność owa- 
cyjnie witała. Poseł Daszyński referował o po- 
łożeniu w kraju i państwie, zaś do drugiego 
punktu porządku dziennego mówił tow. Dr. 
Bobrowski o znęcaniu się carskich posiepa- 
ków w Rosyi. Zgromadzenie uchwaliło jedno- 
głośnie odpowiednie rezolucye. Pochodem 
udano się pod pomnik Miekiewicza, skąd 
zgromadzeni rozeszli się do domów. 
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Przegląd społeczny. 


Liczba pracującyoh kobiet w Niemczech wzra- 
sta. Ostatnie liczenie zawodowe w Niemczech 
wykazało ogromny przyrostsił kobie- 
cych w przemyśle. Unaoczniają to prze- 
dewszystkiem statystyki kas chorych. Według 
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„Reichsarbeitsblattu“ wykazywały kasy cho- 

rych dnia 1 października 1910 roku ogółem 
8,585.528 męskich i 1,690.123 żeńskich 
członków. Przyrost w październiku 1910 r. 
wynosił 10.851 męskich i 31,626 żeńskich 
członków, czyli procentowo 'przybyło 0:309%% 
mężczyzn a 1'920/, niewiast. Tak więc przed- 
siębiorcy coraz to większą liczbę kobiet wcią- 
gają do pracy przemysłowej. Największy przy- 
rost członków żeńskich wykazują miej- 
scowe kasy chorych, bo 24.841, natomiast 
ubytek 3630 męskich członków. Fabryczne 
kasy chorych wykazują przyrost 17.842 mę- 
skich i 5051 żeńskich członków. Najwięk- 
szy przybytek sił kobiecych, bo 1295 miał 
przemysł spożywczy. Porównując z rokiem 
1909 otrzymujemy następujące liczby człon- 
ków w kasach chorych (z wyjątkiem chorych 
członków): 


1909 r. doira we E RO" 
męzczyzn 3,206.554 3,345.731 189.187 4'34 
kobiet i „839.185 1 430. 049 90.864 6.77 


Jak wobec tych liczb twierdzić jeszcze mo- 
żna, że kobietom przynależy się zajęcie przy 
ognisku domowem. My twierdzimy, że obecnie 
kobieta, tak samo jak mężczyzna, w coraz 
większej mierze staje się przedmiotem 
wyzysku kapitalistycznegoi w równy 
sposób przyczynia się do pomnożenia bo- 
gactwa narodowego, więc też jej się równe 
prawa przynależą i powinna ona 
narówni z mężczyznami bronić się 
w szeregach klasowego ruchu ro- 
botniczego, przystępując do partyi so- 
cyalno-demokratycznej i do związków zawo- 
dowych. 

Położenie wdów po sługach państwowych. Ogól- 
na drożyzna daje się we znaki również bie- 
dnym wdowom po sługach państwowych. O ile 
rząd coś przynajmniej robi dla urzędników 
i sług, to o wdowach zapomniał zupełnie. 
Położenie zaś ich jest wprost krytyczne. Jakże 
może wyżyć wdowa po słudze państwowym 
z 1'09 K., a sierota z 22 halerzy dziennej jał- 
mużny |! Nie lepiej jest z wdowami niższych 
urzędników. Wdowa po urzędniku XI rangi 
bierze 2 K., a sierota 44 halerzy dziennie! 
To przecież * woła o pomstę do nieba. Słu- 
sznie też domagają się wdowy po sługach 
państwowych podwyższenia pensyi z 400 na 
600 K. rocznie, sierotom z 80 na 120, zaś 
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w razie śmierci matki na 240 K. Szcze- 
gólnie to ostatnie żądanie powinno być jak 
najrychlej uskutecznione. Wdowy jednak ni- 
czego nie wykołaczą u rządu prośbą lub że- 
braniną, lecz muszą się zorganizować, jak 
inne grupy społeczne. 

Polecamy tę sprawę krakowskiej 
organizacyi kobiet P. P. S. D., która 
po poczynieniu wstępnych kroków powinna 
zwołać masowy wiec wdów po urzędnikach 
i sługach państwowych i podnieść energicz- 
nie żądanie podwyższenia pensyi. Energiczne 
wystąpienie jest tem konieczniejsze, że ko- 
biety nie mogą liczyć na posłów burżuazyj- 
nych, którzy nic sobie nie robią z żądań wy- 
borców, a eóż dopiero niewyborców. 

Austryacka polityka społeczna. Rząd francu- 
ski publikuje ciekawą statystykę o wydatkach 
państw na cele społeczne. Według tego 
zestawienia na czele stoi Anglia, która wy- 
daje 300 milionów koron, tj. 6:65 K. na głowę 
ludności, a 6':459/, budżetu. Belgia wydaje 
28 miliony koron, tj. 4 korony na głowę, 
a 87°% budżetu. Szwajcarya 6 milionów 
575 K. na głowę, a 4%/o budżetu. Francya 
120 milionów, 3 K. na głowę, a 3%Vo budżetu. 
Niemcy 81 mil., 1:25 K. na głowę, a 2'159%/0 
budżetu. Włochy 21 mil., 0'62 K. na głowę, 
a 0'94 budżetu. A Austrya? Stoi ona na 
szarym końcu z 14'/2 milionami, 29 hal. na 
głowę, a 0'58 budżetu. 

Widzimy tu straszne zacofanie Austryi pod 
względem społecznej opieki ze strony pań- 
stwa. Przecież w Austryi na opór ze strony 
Izby panów natrafiła ustawa o zakazie no- 
cnej pracy kobiet, którą właśnie wniósł 
w sejmie węgierskim tamtejszy rząd. Nawet 
ta ustawa, nie nakładająca na rząd żadnych 
finansowych więzów, a jedynie niemiła fa- 
brykantom, da się przeprowadzić tylko przy 
wytężonej akcyi ze strony proletaryatu. 

Oryginalna zemsta zrozpaczonego żołnierza! 
Głośnym był do niedawna niewyśledzony spra- 
wca, który przez długi czas oblewał jakąś mi- 
ksturą drogie sukniepięknych pań przemyskich. 
Szczególną łaską jego cieszyły się małżonki 
oficerów, z których bardzo wiele poniosło 
z tego powodu znaczne straty. Policya roz- 
wijała znaczną energię, by „plamiacza* do- 
stać w swe ręce. Posypało się nawet kilka 
aresztowań, jednak na ślad właściwego wi- 
nowajcy nie natrafiono. Już sądzono, że prze- 
padło. Mimoto oblewania sukien trwały dalej. 
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Katastrofa kolejowa, której ofiar: ąagpadliżprzedewszystkiem_ kolejarze, służbę pełniący, zdarzyła się w tych 
dniach na linii kolejowej .[Berlin-Warnemnde. Pociąg pospieszny -wpadł naspociąg towarowy. Straszliwy 
obraz zniszczenia przedstawia nasza rycina. 
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MNICHÓW PĘDZIĆ! KLASZTORY ZAMKNĄĆ! 


Aż przypadek oddał w czwartek 5 bm. wie- 
czorem sprawcę w ręce „sprawiedliwości“. 
Schwytali go dwaj oficerowie w chwili, kiedy 
oblawszy na ul. Dworskiego płynem suknię 
żony pewnego podpułkownika, idącej w towa- 
rzystwie swego męża, chciał się niespostrze- 
żenie oddalić. Oficerowie udali się za nim 
spiesznym krokiem i pościg się udał. Okazało 
się, że sprawca jest żołnierzem ar- 
tyleryi fortecznej. On to przez długi 
szereg miesięcy był postrachem pań przemy- 
skich, wyrządzając im szkodę na około 6000 
koron. Ma to być zemsta na oficerach za znę- 
canie się i szykany, jakim ów żołnierz pod- 
legał. 

Zwycięstwo socyalistów. Wybór uzupełniają- 
do sejmu Styryi w miejsce tow. Jodlbauera 
odbył się 5 bm. z drugiego okręgu kuryi po- 
wszechnej. Przy ostatnich wyborach kandydat 
socyalistyczny wybrany został 4154 głosami, 
podczas gdy przeciwnicy otrzymali 3055 gło 
sów, rozdziełonych między chrześcijańsko-spo- 
łecznych i niemiecko narodowych. Teraz dla 
tem pewniejszego zdobycia mandatu chrześci- 
jańsko-społeczni nie postawili własnego kan- 
dydata, lecz popierali niemieckiego narodowca. 
Socyaliści postawili kandydaturę kolejarza tow. 
Kollegera, a przy wyborze otrzymał on 3334 
głosów, zaś kotrkandydat niemiecko-narodowy 
tylko 1780 głosów. 

10-godzinny dzień pracy we Francyi. Rząd fran- 
cuski wniósł w parlamencie projekt ustawy, za- 
prowadzającej 10-godzinny dzień pracy dla 
robotników przemysłowych. Tylko przez 60 
dni w roku może być ta ilość godzin prze- 
kroczona. Ustawa ma wejść w życie po czte- 
roletnim czasie przejściowym. 10-godzinny 
dzień pracy już istnieje w tych fabrykach, 
gdzie prócz robotników pracują również ro- 
botnice. Przypominamy, że i w Austrya- 
ckim parlamencie wniósł taki projekt nie rząd, 
ale tow. pos. Hanusz, lecz większość bur- 
żuazyjna, z Kołem polskiem na czele, wnio- 


sek ten obaliła, odsyłając go do oceny do 
przybocznej rady przemysłowej, gdzie więk- 
szość fabrykantów oświadczyła się przeciw 
niemu. A co do 10-godzinnego dnia pracy dla 
robotnie, to mimo, iż Austrya obowiązana 
jest w myśl konferencyi berneńskiej do 
jego zaprowadzenia, nie wcieliła go do ustawy, 
a zakaz pracy nocnej kobiet odrzuciła Izba 
panów! 


Towarzysze! Gzytajcie prasę partyjną! 


Robotnik, który zamiast pisma 
robotniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 


duchowe samobójstwo, zbrodnię 
na własnych braciach, zdradę 
swojej klasy. 

Wilhelm Liebknecht. 


Abonujcie pisma robotnicze! | 


Do walki o gminę 


polecamy 


Socyaliści w gminie, 


Latarnia (cena 6 hal.). 
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Kobieta uczniem piekarskim! 


Kobiety zajmują coraz to nowe 
dziedziny, gdzie dotychczas praco- 
wali wyłącznie tylko mężczyźni. 
Na Nowy Rok zgłoszono do cechu 
piekarzy w Wiedniu jako ucznia 
kobietę. Jest nią panna Marya 
Schiirer, licząca obecnie lat 14, 
córka znanego majstra piekarskiego 
Jana Schiirera. Ponieważ tego ro- 
dzaju wpis miał miejsce poraz pierw- 
szy od czasu istnienia cechu, mu- 
siano pytać odpowiednich władz, 
czy przeciwko wpisowi tak niezwy- 
kłego ucznia nie zachodzą żadne 
przeszkody. Naturalnie przeszkód 
nie znaleziono i p. Schiirer pra- 
cuje już jako pierwszy w Austryi 
uczeń piekarski. 
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Listownej porady pra- 
wnej dla prenumeratorów „Prawa 
Ludu“ udziela się, o ile naturalnie 
Sprawa da się listownie załatwić — 
tylko za równoczesnem nadesłaniem 
marki pocztowej na odpowiedź. 

Wszelkie papiery i dokumenty pra- 
wne należy nadsyłać do Redakcyi 
w listach poleconych! 


Przegląd polityczny. 


Hr. Wodzicki pod pręgierzem! Pos. tow. Da- 
szyński na posiedzeniu Rady miasta Krakowa 
d. 12 bm. odbył sąd społeczeństwa polskiego 
nad sprzedawczykiem radcą miejskim hr. Wo- 
dzickim, który zaprzepaścił olbrzymie dobra 
Rydzyna w Poznańskiem w ręce Prusaków za 
judaszowe 4 miliony marek; (marka = 1:20 K 
a więc 4,800.000 K). Pos. Daszyński powiedział 
między innemi: 

„Ałe w ostatnich czasach zaszedł fakt smu- 
tny, faktsprzedawczykowstwazestro. 
ny polskiej. Mianowicie majorat rydzyński, 
mający obszaru 15.000 hektarów, którego 
ustawa przeznaczała jego dochody na rzecz 
Komisyi Edukacyjnej, chciał zagarnąć 
rząd pruski, występując jako rzekomy spadko- 
bierca Komisyi Edukacyjnej, a dwóch najbliż- 
szych agnatów hr. Henryk Potocki i hr. An- 
toni Wodzieki, rozpocząwszy proces z pru- 
skiem ministerstwem oświaty o niepodzielność 
majoratu i o wypełnienie jego celu — w cza- 
sie procesu sprzedali swoje preten- 
sye rządowi pruskiemu za pięć milio- 
nów koron, względnie za cztery miliony marek ! 
Prowadzili z ich strony tę sprawę dwaj adwo- 
kaci: poseł Dziembowski z Poznania i droho- 
bycki poseł Loewenstein ze Lwowa. 

I już donosi prasa niemiecka, że rząd pruski 
postanowił rozdzielić tę ordynacyę i ośm ty- 
sięcy hektarów oddać Komisyi Kolonizacyjnej, 
żeby osadzać tam Niemców, a lasy oddać na 
własność domen pruskich, a więc rządu, który 
odmawia nam praw, który wydziera nam język 
i ziemię! 

Następnie postawił wniosek o wybór komisyi, 
któraby zbadała te zarzuty sprzedawezy- 
kowstwa. Wniosek ten mimo lokajskiej 
obrony hr. Wodzickiego przez p. Doboszyńskiego 
i Ehrenpreisa uchwałono olbrzymią więk- 
szością. Przypominamy, iż właśnie hr. Wo- 
dzicki za te marki pruskie tak energi- 
cznie występował przeciw obchodo. 
wi grunwaldzkiemu! Mimo obietnicy, że 
z tej sumy przeznaczy coś na cele narodowe, 
dotychczas nie dał ani halerza! Oto wzór hra- 
biego-łajdaka ! 

Zebranie się parlamentu. Parlament zebrał 
się 17 b. m. Prezydent ministrów Bienerth 
przedstawił nowe ministeryum, złożone ze sa- 
mych zer ale za to mających za sobą tytuły 
i urzędy przodków. I tak minister spraw we- 
wnętrznych hr. Wickenburg jest synem hra- 
biego i tajnego radcy. 

Minister rolnictwa baron Wiedmann jest 
synem barona i b. namiestnika Moraw. 

Minister dla Galicyi Zaleski (o to stano- 
wisko napróżno ubijał się Stapiński!) jest sy- 
nem b. namiestnika i ministra dla Galicyi oraz 
prezesa Koła. ` 

Minister robót publicznych Marek został 
cudem ministrem, gdyż trzeba było jednego 
Czecha w ministeryum. 

Minister kolei Głąbiński, który już od 10 
lat próbował fraka ministeryalnego w lustrze, 
przemocą wpakował się na fotel ministerjalny 
jako „reprezentant* Koła w zamian za zaprze- 
paszczenie kanałów. 

Jedynym zdolnym człowiekiem jest minister 
skarbu Dr. Meyer. 

Na porządku dziennym jest sprawa budże- 
tu na 1911 rok. 

Bezczelność rządu. Inaczej chyba nie można 
nazwać postępowania rządu wobec oficerów 
a kolejarzy. Pisaliśmy już o tem, że oficerzy 
dostali 50°/ zniżkę kolejową dla swych żon 
a natomiast odmówiono kolejarzom podwyższe- 
nia kwaterowego. Obecnie zaś rząd od 1 sty- 
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cznia podwyższył oficerom kwaterowe a nato- 
miast planuje ogromne oszczędności na kolejach 
kosztem personalu, któremu powiększy się 
ilość godzin pracy, utrudni stabilizacyę na ko- 
rzyść zupaków itd. Plany te są bezczelnym za- 
machem na prawa kolejarzy, który podejmie 
chętnie nowy minister kolei Głąbiński 
w celu przypodobania się rządowi. Po kilku ła- 
tach spokoju kolejarze będą musieli podjąć ener- 
giczną walkę i dlatego zawczasu piszemy o tem 
i wzywamy kolejarzy do wzmacniania organi 
zacyi, która powinna liczyć przynajmniej 90 
procent kolejarzów, a wtedy bądzie mogła dy- 
ktować swe żądania rządowi. 

Lokaut tkaczów w Białej. W fabryce Manhardt 
Molenda zaprowadzono przed kilku dniami „no- 
wość* w postaci zaprowadzenia podwójnie sze- 
rokich warsztatów (dotychczas w liczbie 5), na 
których wyrabia się równocześnie dwa kawałki. 
W fabryce zaś Bathelta Synów usiłowano wpro- 
wadzić pracę nocną tkaczy. Przeciwko tym 
dwom nowościom wystąpili tkacze, gdyż wpro- 
wadzenie podwójnie szerokich warsztatów we 
wszystkich fabrykach pociągnęłoby wydalenie 
z pracy 600 tkaczy a wprowadzenie pracy no- 
cnej skazałoby tkaczy na przedwczesne znisz- 
czenie zdrowia i wyrzucenie na bruk. Wobec 
energicznego stanowiska tkaczów, którzy nie 
chcieli wpuścić do fabryki na pracę nocną 
sprowadzonych indywiduów 
fabryka Bathelta Synów ogło- 
siła lokaut tkaczów, 
który objął 116 tkaczy i 8 
kobiet. W fabryce zaś Man- 
hardt Molenda pięć podwójni 
e szerokich warsztatów stoi 
bezczynnie, gdyż robotnicy 
strejkują i nie dopuszczają 
do pracy nikogo. Zanosi się 
na powszechny strejk tka- 
czy w Bielsku i Białej; 
wzywamy dlatego tych tka- 
czów, którzy nie należą 
dotychczas do organi- 
zacyi zawodowej, aby do niej natychmiast wstą- 
pili. 

Wybory w Finlandyi. Do sejmu finlandzkiego 
wybrano 87 socyalnych demokratów, 
42 starofinów, 28 młodofinów, 26 Szwedów, 
16 agraryuszów i 1 zwolennika partyi chrze- 
ścijańskich robotników. Stosunek sił stronnictw 
jest niezmieniony, jedynie socyaliści zy- 
skali 1 mandat na niekorzyść agraryuszów. 

Sprawa reformy sejmowej. Wskutek złożenia 
referatu i wystąpienia z komisyi dla reformy 
wyborczej pos. Głąbińskiego, świeżo upieczo- 
nego ministra kolei, zwołał zastępca przewodni- 
czący, znany sprzedawczyk olbrzymich dóbr 
Rydzyny Prusakom hr. Wodzicki, posiedze- 
nie komisyi na 16 bm., na którem wybrano 
referentem pos. Starzyńskiego. 


Generał Gieorgi 
nowy minister obro- 
ny krajowej. 


Kapitalizm — mordercą! 
(Co minuta — trup iub kaleka). 


Rok składa się z 525.000 minut, tymcza- 
sem statystyka urzędowa wykazuje, że prze- 
mysł amerykański zabija i kaleczy 526.000, — 
to jest co minutę jedna osoba. 

„Rosyjsko-japońska wojna pochłonęła wszyst- 
kiego tylko 833.700 zabitych i rannych, tak 
w wojskach lądowych, jak we flotach, to jest 
znacznie mniej, niż podczas pokoju w Šta- 
nach Zjednoczonych. 

Największą ilość robotników, bo około stu 
tysięcy uśmiercają i kaleczą drogi żelazne, 
dalej idą kopalnie i stalowy trust. W zady- 
mionym Pittsburgu jeden bywa zabitym, a 


trzech rannych na każde 50.000 ton węgła, 
który zładowanym jest w tem mieście. Na 
każde 7600 ton wyprodukowanej stali zostaje 
jeden zabity, nie liczą tego, że znów na ka- 
żde "0.000 ton wyprodukowanych  relsów 
znów jeden oddaje życie i 7 zostaje rannych. 

Przeszło 300.000 ludzi zostaje ciężko lub 
Iżej okaleczonych przy budowlach; ale sta- 
tystyka nie notuje tych, co stali się niezdol- 
nymi do pracy lub nabawili się śmiertelnych 
chorób, skutkiem wdychania trujących par 
ołowianych, lub brązowych, ile nabawiło się 
suchot, astmy i ile oślepło w „swetszapach*. 
Przy takich zajęciach nieszczęście przychodzi 
systematycznie, pomału, i nikt go nie spo- 
strzeże i nie zapisuje. 

Miasto New York samo pochłania ofiar 
37.000 rocznie, a niema ani jednego skyscra- 
pera przy budowie, którego nie postradałoby 
życia 5 - 6 osób i dziesięć razy tyle rannych, 
o mostach niema co i mówić, tam zabitych 
liczy się na dziesiątki, a rannych na setki 
rocznie. 

Ktoś może ppwiedzieć, że przy takich sa- 
mych robotach w Europie dzieje się to samo — 
ale właśnie, że to nieprawda! We Francyi, 
Niemczech lub Włoszech, nie tylko że muszą 
zawsze dać odszkodowanie, ale jeszcze ko- 
palnie i fabryki za każdego skaleczonego, je- 
żeli jest urlopowanym żołnierzem, muszą od- 
powiadać przed władzami wojskowemi oso- 
bno, i z tego powodu dla uniknienia kosztu 
i kłopotu, zaprowadzono cały szereg przepi- 
sów, zmniejszających znakomicie wypadki. 

Stany Zjednoczone, wyprawiając ludności 
taką rzeźnię, niechybnie zbankrutowałyby, 
najwyżej w ciągu 10 lat: finansowo, handlo- 
wo, przemysłowo i pod względem materyału 
ludzkiego, gdyby nie przypływ setek tysięcy 
zdrowych, młodych i nie biednych ludzi, któ- 
rzy zastępują braki na pobojowisku pracy z 
procentem. 

Poco amerykańscy kapitaliści i rząd mają 
się kłopotać o taką rzeźnię, kiedy okrętami 
jak kartofle przywożą ludzi w kwiecie wieku, 
na wychowanie i wykształcenie których ko- 
szta ponosi Europa. 

Przytem musimy objaśnić, że Polacy pra- 
cują przeważnie w najbardziej niebezpiecznych 
gałęziach przemysłu: zajmują niższe stopnie 
na kolejach, w kopalniach, hutach i odle- 
wniach, i przy budowlach, a zatem najwię- 
kszy procent ich ginie lub traci zdrowie. 

Ostrołęka i Grochów są to niewielkie straty, 
wobec tego, ile Polacy rocznie ponoszą w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Najsmutniejszy i zarazem ciągle praktyko- 
wany fakt można zauważyć, jak nasi rodacy 
kulawego, bez ręki, ślepego i suchotnika, 
który tu stracił zdrowie, starają się za skład- 
kowe pieniądze wysłać napowrót do ojczy- 
zny, jakby ta ojczyzna obowiązaną była ro- 
dzić i wychowywać zdrowego robotnika dla 
Ameryki, a powróconych inwalidów leczyć, 
żywić i grzebać. 

Z powyższego można wyciągnąć takie 
wnioski: 

Ze dla robotnika polskiego posiadanie wła- 
snego niepodległego kraju jest koniecznością, 
że pod względem straty materyału w ludziach, 
rewolucya byłaby mniej kosztowną, jak emi- 
gracya, i że ci polscy robotnicy, którzy w 
stanach Zjednoczonych przebywają, muszą 
się bezwarunkowo skupić pod czerwonym 
sztandarem i razem z innymi robotnikami w 
drodze prawodawczej, przynajmniej polepszyć 
warunki swej klasy. 


KOMUNIKATY. 


— Wiedeń. Polskie polityczne stowarzyszenie 
„Naprzód* w XX dzieln. Wintergasse 29 zapra- 
sza Szan. Tow. oraz gości na Zabawę Ludową, 
która odbędzie się w sobotę dnia 21 stycznia 
1911 r. w „Brigitta“ sali, wejście Brigittagasse 7. 

Program: 1. „Rewołucyonista*, deklamacya. 
2. Monołog. 3. „Kominiarz i młynarz. 4. Woj- 


tek na zaczarowanem kole. — Na zakończenie: 
tańce — kwiaty — loterya fantowa — wesoła 
poczta. 


Początek o godz. 8 wiecz. Karty wstępu wcze- 
śniej nabyte 70 hal., przy kasie 1 K. Karty są 
do nabycia u wszystkich członków zarządu. 

O liczny udział uprasza Komitet. 


Podgórze. Bezpłatnej porady prawnej dla 
prenumeratorów „Prawa Ludu“ i członków 
P. P. S. D. udziela się w Domu Robotniczym 
w Podgórzu (plac Serkowskiego 1. 11) w każdy 
wtorek od godz. 7—8 wieczorem, zaś w każdy 
piątek od godz. 12—1 w południe. 


Towarzysze.-korespondenci zechcą 
nadsyłać listy i wszelkie komunikaty najdalej 
do poniedziałku każdego tygodnia. Później na- 
deszłe listy tylko bardzo wyjątkowo i w wy- 
padkach rzeczywiście pilnych mogą być wydru- 
kowane. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


N. N. 1. Każdy ma prawo żądać i otrzymać 
Waffenpass. 2. Żadnej bez Waffenpassu broni 
nie wolno posiadać. 3. Nie wolno żandarmowi 
bez żadnych powodów, jedynie tylko z zemsty, 
napadać lada chwila i wykonywać rewizye w mie- 
szkaniu ludzi spokojnych. 4. Żandarm przepro- 
wadzić może rewizyę tylko na zasadzie pole- 
cenia sędziego i z podaniem powodów. 5. So- 
cyaliści mają prawo obywatelstwa w Austryi 
narówni z innymi. 6. Sąd ma większą moc od 
lada jakiego żandarma. 7. Pytanie niejasne. 

Lechowie. Proszę podać nazwisko księdza (na- 
daje się potem do umieszczenia w „Prawie Ludu“). 

Wiedeń. (Jan Kulton). Jedna morga polska mie- 
ści w sobie 5596'70 m2”. 


„PRAWO LUDU“ 
ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOGYALNO - DEMOKRATYCZNEJ. 


Wychodzi w każdy piątek. Prenumerata wynosi rocznie: 
W Galicyi 4 kor.; w Niemczech 5 M; w Ameryce 
2 dolary. Numer pojedynczy 10 hal. Redaktor i wy- 
dawca: Zygmunt Klemensiawicz. Adres Redakcyi i Admi- 
nistracyi : „Prawo Ludu“, Kraków, ul. Zwierzyniecka 10. 
Wyłączny adres dla listów i przesyłek: Zygmunt 
Klemensiewicz, ulica św. Krzyża 7. Konto pocztowej 
upununumum Kasy Oszczędności Nr. 71.905. umnununumum 


NADESŁANE. 


(Za ogłoszenia Redakcya nie przyjmuje żadnej odpo- 
wiedzialności). 


Polecamy naszym rodzinom jak najgorącej 


Kolińską domieszkę do kawy 


Wasze zdrowie 


odzyskacie! Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy, nerwy, muszkuły, ścięgna będą silne, sen zdrowy, ogólny Wasz 


stan zdrowia znowu się polepszy, gdy użyjecie prawdziwego Fluidu Fellera z marką „Elsafłuid*, Próbny tuzin 5 koron franco. Wytwórcą jest tylko aptekarz 


E. V, Felier w Stubicy, 


Elsaplatz Nr. 260, Kroacya. 
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U Radzimy Wam nie zwlekać | 


FAA 


ICHTIOMENTOL 


Prawdziwy Ichtiommemtol z plombą, należy sprowadzić tylko 


gdy Was dręczą bole reumatyczne, cierpienia gośćcowe, dar- 
cie w rękach lub nogach, kłócie w boku, ból w krzyżach, ból 
głowy lub zębów, bezwładność członków i inne dolegliwości, 
powstałe skutkiem zaziębienia i używajcie z całem zaufa- 
niem tyłko najlepszego, 


sławnego i prawdzi- 
wego nacierania pod nazwą 


Sca 


wprost z fabryki i apteki 


Szymona Edelmana w Samborze, Centrala nr 115. 


Wysyła się z opłaconą pocztą i opakowaniem: 


5 flaszek za 6 koron — 10 flaszek za 10 koron — 25 flaszek za 23 koron. 
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Zupełnie bezpłatnie! 


E ariak rąk przy 
icznym reumatyzmie 
stawów. 


Zeszpecająca defor- 
macya rąk podczas 
zwykłego chroniczne: 
go artikularnego reu- 
matyzmu. 
Typ pierwazy, 


Czy dostałeś Pan już fonograf darmo? 


l. Import fonografów LÓWIN, Wiedeń, Gumpendorierstrasse 111/. 


Prenumerujcie i czytajcie 


tylko pisma partyjne! 


= To nic nie kosztuje! 


Każdy żądający otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny ŚRO- 
DEK przeciw REUMATYZMOWI i PODAGRZE. 


Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, tecz żaden środek 
nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali chorobę mą za nieule- 
czalną. Po upływie pewnego czasu udało mi się zestawić lekarstwo z 5 zupełnie 
nieszkodliwych części % używając środek ten bardzo krótki czas, zdołałem 
wyleczyć się zupełnie. Następnie próbowałem dawać to samo lekarstwo 
mym znajomym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również chorym 
leczącym się w szpitalach na tę chorobę, a osiągnięte rezultaty wprost zdu- 
miewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali, że wynaleziony przeze- 
mnie środek leczniczy jest najpewniejszy przeciw tej chorobie. 


Od tego czasu zdołałem za pomocą tego środka wyleczyć już setki osób, 
które skutkiem choroby tej słały się niedołężnemi kalekami, nie mogącemi ani 
jeść, ani ubierać się bez pomocy drugich z tych wielu w wieku lat 60 do 75, 
cierpiących na REUMATYZM od lat 30. Jestem tak pewien skutecznego dzia- 
łania tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset 
paczek, aby dać możność licznym zastępom chorych skorzystać zeń. 


Jest to środzk eudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż chorzy, któ- 
rych lekarze oraz na kuracyi w szpitalach uważają za nieuleczalnych mozą 
być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ZADAM 
ŻADNEGO HONORARYUM, leez proszę tyfko zakomunikować mi, iż W. P. 
życzy sobie otrzymać bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, wy- 
mieniąjąc nazwisko swe i dokładny adres w języku polskim. | O ile środek ten 
okaże się W. P. potrzebnym w większej ilości, to zaznaczam, iż cena tego 
jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę bynajmniej wzbogacić się, przeci» 
wnie zaś pragnę tylko aby wynalazek mój przyniósł największą ulgę cierpią- 
cym na tę chorobę. 


Proszę zwracać się na kartach pocztowych ofrankowanych marką 10 h, 
listy 25 hal. do M. E. Trejser, 161, Bangor House, Shoe Lane, E. C., London, 
England. 


Celem wprowadzenia moich doskonałych, 
najnowszych lanych walców Goldhart 
zdecydowałem się 2500 fonogratów 
podarować. Zażądaj Pan za nadesła- 
niem 10 halerzy (znaczkami pocztowymi) 
prospektu, a możesz Pan otrzymać 


darmo i oclony doskonały 
fonograf koncertowy. 


STRZELBY 1 


ednolufki od K 26.—, Dubel- 
tówki od K 35 —, Floberty od K 
8:50, Rewolwery od K 5 —, Pi- 
tolety od K 2—. Naprawki ta- 
nio. Cenniki ilustr. darmo i opła- 
'nie. — Franciszek Duśek, fabryka 
oni, Opoóno an der Staatsbahn 
(Czechy) Nr. 11 Nr. 119. 


Upraszamy Szanownych 
P.T. Prenumeratorów i Czy- 
telników, by przy zakupnie 
wszelkich towarów łaska- 
wie powoływali się na ogło- 
szenia „Prawa Ludu“. 


Odpowiedzialny radaktor: Zygramnt Klenzarsiawiez, 
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Rudzik z dzwonem 
wieżowym, 
I. jakości, 3 ciężarki, bije pół i całe 
godziny, budzi donośnym dzwonem, 
tarcza szklana, pięknie politurowane 
ramy, 30 cm. średn. . « K 6— 


Najnowszy zegar pendułowy 

z budziklem I muzyką, 

w przepysznej, naturalnej, orzecho- 

wej szafce, 75 cm. wysoki, bije pół 

i całe godziny, budzi i gra najpię- 
kniejsze arya w dowolnej 


z świecącą w nocy tarczą S » 650 godzinie 5 w. „K 14— 
okrągły zegar, co 8 dni da Taki sam z dzwonem wie: 
nakręcania « „ « « o a „ 6— żowym"" ME * „„ 10= 


Niekonweniujący może być w 8 dniach, w stanie nienaruszonym przyjęty 
z powrotem, a pieniądze zwrócone. — 3 letnia pisemna gwarancya. 
Wysyłka za pobraniem pocztowem przez 


Paray najwiekszy Maks BÕHNEL, Wien IV, Margaretenstr, 27/76, 


Proszę żądać mó] wielki cennik z 5000 rycin, ktary każdemu franko I bezpłatnie wysyłam. 


KORON 5.000 ZAROBKU 


płacę każdemu, kto wykaże, że moja cudowna kolekcya 


300 sztuk tylko za koron 6— 


nie jest kupnem okolicznościowem, mianowicie: 1 szwajcarski pra- 
wdziwy zegarek kieszonkowy, systemu ROSKOPF patent., dokładnie 
idący i punktualnie regulowany z pisemnem 3- letniem poręcze- 
niem, 1 amerykański złoty double łańcuszek, 2 amer. złote double 
pierścionki (dla panów i pań), 1 ang. pozłacany garnitur, składa- 
jący się z guzików do manszetów, kołnierzy i piersiowych, 1 amer. 
scyzoryk 5 ostrzy, 1 eleg. krawat jedwabny, koloru i wzoru na 
życzenie, najnowszego fasonu, 1 wspaniała szpiłka do krawatu 
z brylanten Simili, 1 zachwycająca broszka damska, ostatnia no- 
wość, 1 pożyteczny garnitur toaletowy podróżny, 1 eleg. portmo- 
netka z prawdziwej skórki, 1 para amer. boutonów z imit. szla- 
chetnych kamieni, 1 patent. ang. barometr, 1 sal. album z 36 
sztuczn. i najpiękniejszymi widokami świała, 1 pyszna kolia na 
szyję lub do włosów z prawdziwych oryentalnych pereł, 5 indyj- 
skich dyabłów przepowiadaczy, zajmujących każde Towarzystwo 
i jeszcze 550 sztuk różnych przedmiotów, pożytecznych i niezbę- 
dnych w każdym domu, gratis. — Wszystko razem wraz z ele- 
ganckim zegarkiem Roskopf, które same są podwójnej wartości, 
kosztuje tylko koron 6. Do nabycia za pobraniem lub poprze- 
dniem nadesłaniem także w znaczkach pocztowych przez 


1. Gelb, Dom wysyłkowy Nowy $ącz/108. 


NB. Przy zamówieniu 2 pakietów, zostaną darmo dołączone 
1 prim ang brzytwa do golenia, albo 6 Inianych chustek. — Ża 
nieodpowiednie pieniądze zwraca zaraz, dlatego wszelkie ryzyka 
wykluczone. 


e EZ E E 
Dewiza: Taniość, dobroć i trwałość ! 


Ignacy Cypres, Kraków, ul, Floryańska 49. 


Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczajnie tanich 
cenach. 1 Brytania anker Remont. System Roskopf 
z szwajcar. werkiem i pięknym łańcuszkiem tylko 
za K 3:90. Ameryk. elektr. złoty Remontoir kieszon- 
kowy z marką systemu Roskopf, 36 godz. idący wraz 
z pięknym łańcuszkiem Kor. 4:50. Srebrny Roskopf 
o trzech kopertach, bardzo silny K 10—. Amo 
damski Remontoir K 7'80. Budzik najlepszy K 3— 
Łańcuszki srebrne od K 2'—. Zegarki złote damskie od K 20—. 


Bogało ilustrowane cenniki na żądanie darmo i EIA 


Nowość! aga ze zwodniczym zamkiem Nowość! 


może tylko wtajemniczony otwo- 
rzyć, do każdego pugilaresu dołą- 
à czony jest sposób użycia. Z czarnej 
|| mocnej skóry z mocnem podszy- 
I] ciem, dobry niklowy zamek, 3 zu- 
| pełnie oddzielne przedziałki, każda 
| przedziałka odrębnie otwierana, 
(| bardzo przejrzysty, nadzwyczajnie 
obszerny K. 1'80, ten sam z naj- 
” jepszej skóry psa morskiego K 2'50. 


Największy wybór pugilaresów, portmonetek, papierośnie 

w moim głównym katalogu. — Wysyłka za pobraniem lub po- 

przedniem nadesłaniem należytości przez c. i k. nadw. dostawcę 
HANNS KONRAD, Dom przesyłkowy 


w Briix Nr. 2705 (Czechy). 
Główny katalog z przeszło 3000 rycin wysyłam każdemu darmo i opłatnie. 


Z Drukarni Lodowej w Krakowie, Filipa 19. 


